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ODWET. 
Strącona lampa elektryczna nie z.gasła. 

Leży :na dywarnie, między przewróconem 
krzesłem, a ciężką ka.napą, ruszoną z miej
sca. Szeroki szkartatny abażur ochroniil 
żarówkę i elegancki postument wygląda, 

jak gdyby skąpa1ny w kałuży tkrwi. 
W purpurowem świetle, śdelącem się 

na posadzce, Marceli widzi za~s1tyg!e w prze 
rażeniu oblicze swej ofiary. 

Z okrutnym grymasem w :podniesionych 
wargach zbrodniarz pochyla się 1nad zma:r
twiałą twarzą, wygiąda,jącą w czerwona
wem świetle ja1k diabelska wJzJa u:piiorna. 

Skażone rysy wyrażają okropną trwogę 
i ci.erpiern1le; po.d brodą na woskowej s·zyi 
w,Ldnieje rozwarta rana, ociekająca ·Osta,t
niiemd krwawemi łzami. Podobna ido 1Poilipa, 
wy·dtużaijącego zwolna swe macki, .ci.eimna 
pl.arna, brukając dywa1n, rozlewa się wą

sikiemi strugami. MarceH .pafrzy na sw·ój 
nóż; statlowa jego o.kładz.ina czerwi.en1i się 

od krw,ii.. Z ·dziką roizkos.zą mo1rderca wy
ciera swą broń o ubranie zabitego i błysz
czącym, nieruchomym w:zmkiem wpatruje 
s1ię w mzciągnięte u nóg jego zw.toki. Czy 
morduje dla ograbienia, czy - gfównii!e -
dla dzikiej rado:ści na widok żyda:, 1zamie
rającego ·pod jego ręką? „. Myśli, .zamyka
jąc nóż. Je.dno ,jes1t pewne, że jęk bółu lub 
rzęiem1Ie rugonji upaja go 1c:10 utrnty 1przy. 
tomrrośoi niemal. Nigdy jeszcze '11'.ie usiło

wal uniknąć morderstwa, pr!zeciwlnie ! 
Dziś w1i1eczorem naiprzyldad ,niic go nie 

zmuszato do zabójstwa. Włamawszy s'ię 
do w.illl, którą zamierzał ograbić, szybiko 
znallazr matą kasę ognintrwarą, ukrytą w 
kącie jednego z pokoi.. Manewrując .zręcz

n1ie droibnemi narzędziami, o·tw1o;r1zyt ja z 
łatwością r, wypchawszy kieszeni:e, mógr 
wyimknąć się naty.chmia:st z. l,upem, gdyby 
nie zły duch, który w n~m siedz:i. Macadąc 

gorączkowo rękojeść sweg:o szity.Jetu, z 
ckHw:>~m smakiem krwi w ustad1, ws:zedl 
na ;piętro i minąwszy s·zereg pokoi, znala1zl 
s1ię za plecami pochylonego nad biurkiem 
mężczyzny. Skupiiony, z .drgadącemi noii
drzami, długo stat nieruchomy, pochionia
jąc oczami człowieka, któremu miar ·za chwi 
lę odebrać życie. Pocze:m skok zwiernzęcy, 
krótka walka, błyskawiczny ruch [>r.a.wej 
dlon.f" przediużonej blyszczącem ostrzem i 
ciężki upad~k ciafa. , 

Oddychając krótko, Ma1rceli odrywa się 
wreszcie oid swych dz·ikich myśli.· W chwi~ 
li, kiedy zaimierza .odejść, d:otStaJe smny cfos 
w głowę. Z uczuo[em zapada111:ia się w ciem
ność, przef'zynaną ośJeipiającemi bryśilrnwi
cami runął na ziemię obok swe1j ofiary. 

Odzyskawszy przyfomno8ć, zadna ,zęby, 
ażeby 9owstrzymać jęk. Ma wrnżen:ie, jak 
_gdyby jego obolafa głowa bytai w żeilaznej 
oibręczy. Otwiera .ocizy: iPOkód j.est w po
rządku. Mężc~yzna. zwrócony doń pileca
mi, klęczy, nieruchomy, jak posąg, Czioiło 
je.go op~rte jest o ramię umarłego~ wyoi1ąg
nięte na ka,naJPie. 

Ma·rceJ.i; chcąc wykorzystać chwHę, robi 
ruch i, znowu tłumi ·okrzyk, w~dząc, że jest 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

mocno skrępowa·ny i nii·e może się ruszyć. 
Z zimną 'krwią myśH: 

- Tym rnzem przepadfem! racet, któ
ry mię związaf, mzpraw1. się ze mrną. Zdaje 
się, że godzina moja wyibliła. Iia. trudno! 
Na mnie kolej teraz!„. 

Bez drżenia: z niezmącon1~m wzrokiem 
czeka. 

Po długie: chwiH, mężczyzna, czatujący 

z ukosa, wstawszy, zbliża s 1ię. Blada jegco 
twarz jest kamienna, tak, że Ma.rceili nic nie 
może wyczytać z twardych jego skrzepłych 
rysów. Chcąc za wszelką cenę przerwać 
ci.ążące mu, mimo wszystko, mi1lcze.nie, 
morderca mówi prawiie że obojętnym gło·· 

sem: 
- Zdaje się. że n.le pozostaje już pa.nu 

nic innego, jak wydać ,paczkę. 
!Krótka. telefoniczna rozmowa ,z poUcją, 

a kochanli żanda.rmi przybędą i zaMorą imnie 
zaikrytym powo·zem do millutkiego mi·esz
kanka ... 

- NLe - przerwał mężczyzna bezbarw · 
nym f.o.nem -·-· zdecydowałem iinacze1j i w,in
sz,uję subi.e, patrząc ina twoje zc:uchowa:nie. 
Oitloitym:i.? Cóż to jest? M:rniej nirż · nic. 
Znikoma chwila trwogi, coś w rodzaju a:u
rnoH dla takiej :krwi10,żercze~ 'bestii, ja1k ty, 
D.rwis;z sobie z n1iej, a kto wi'e, dumny moQ:e 
jeS'teś z takiego końca. Nj,e, nie wyda1111 ciię 

polkJI. 
- Doskonale - mruknął MrurceU obo

jętnie - proszę rozwl!ązać mię wobec teg·o. 
Wolę odejść natychmiast. 

Wzrnk, którym go mierz.ą, jest ta1k pe
łen groźby„ że ba:ndyta milkirnie, zdla.wii:any 
gluchym n~epoko.jem. Dz.i:ka Jego na.tura 
burntuje się jednak i mów[ dailej wyzywa
jąco: 

- Proszę tylko nie próbować .przeistrn
szyć mi·ę; Szkoda czasu. Cok1ołw1leik 1pan 
zrohis:z, kpię sobie z te.go. Myś1J,iisz, że bo
Ję się śmierci? Prędzej, ipoimści1j pan tego, 
kogo zaibifem; zaduś mię; zas1rzeil; ,przebij 
no.iem - w1szystko jedn0i, nie wyrwtesz m1 

z ust anr jęku, a:ni blagal1nej 1proślby. 
Tamte1n, wzruszywszy ramionaJmlli, wLZirął 

bez słowa bandytę na pQecy. Zsz,edl z nim 
na pa·rter, poczem kamiernneimi kręte'mi 

schodami do glębokich suteryn. Po 111ie
skońc·zenie długim marszu, znzmciif swój clę
żar w kąt malej, hermetycznie zamkniętej 
piwnqczk!. Elektrye:zna lampka u sufitu 
·oświeca ją rmętnym blaskiem. Mężczy.z1na 
nachyla s1ię nad więźniem i zdej'mucre ·zeń 
pęta. 

- Słuchaj dobrze, nędzniku nJlkazemny' 
·- za,biję dę bez .Jiito,ści, boś mJ 1zamordo
\V.a1l brata. Ale ty nie bo,isz ~si:ę śmierci po-· 
dohno. Wierzę ci. Ma1sz zreS'ztą s.lus·zno.ść., 
śmierć jest niiczem, strnse.ne są tylko nlie
kiedy gcdzhry, po1prze.dzające ją.„ W tym 
oto kącie znajdziesz nieco żyw:rn0iści, na
pcju icdinak · ani hopli. Radź sohi.e, jak 
r.:hc.esz, abvś nie miat ·zbyt wii1ellkiego 1pra.g. 
·Hienia .. \Vilęw twlo.je są rnzUuźniiorne; bę
dz1i1e•s1z się mógł fa,two 11wo,Intć ·oid nich po 
majem odejściu. Ponie\vaż [!Ji.e chcę mścić 
się morderstwem za moirdeirstwo, zoista
wiiam ci nabiity rew10.lwer, aże,by:ś mógł bro
nić się. Nie czatuj jednak napróżno ·przy 
tych drzwiach, które zarygluję za stibą, n1ie 

tędy bowiem przyjdę. Jest rd.rngi:e wyjście; 

daremnie byś swkat g.o wszalkże. Czuwaj 
wrręc i broń swej skóry. 

Powliediziawszy to, odw,raica s,fę 1i wycho
dzi Gtuche zatrzaśnięcie drzwi, .zgrzyt 
zamka i... cisza. 

!\}!koma si1nemi ruchami rąk Ma,rceli 
z·rzuca z siebie 1Powr.ozy i sfaj·e na ,nogi 
w groźnej postaw.ie, z rewo1lwerem. w gar-

ki. 
- Ośle - śmieje się s.zy,dercz10 - A 

toś mi dogodził! Chodźże, chodź! Cze. 
kam cię!.„ Kiedy wpakuję ci kuiJę w brzuch 
twoje osła wfone wyjści'e wyprowadz,i mię 

.na wolność! 
Na.gie ~miech zami.era mu w ga:rd1e: jak

gdyby nliewJ'dzialną ręką zga1szo1nia faimpka 
przestaje św,iec1ić i ciemności ogami1a:ją ba1n
dvtę. 

Marcel1i wfoka,c się p0ioma,cku, zna.jduJe 
nieco ży,1,:ności. Sil:ne pragni1eni:e 1pal!.i go i 
gorączką puJ5ują mu aifterje. Ile jU:ż czasu 
czuwa w tej z1imnej ,piw.nicy, jak grób mll
cząoej ! Ma wrnże1nie, jak gdyby od w.iel11. 
wie:lu d:ni tkwi.t w tych c.iemno.ściach, smolą 
lgnących mu do cia.Ia. Trzykrnbni.e j:uż zda 
wal o mu sję, że ktoś jest rprzy :rniim; •to po
stać upiorna przed rozszcrzoneimi :je1gi0 źre

nicami sta wara S1ię ciatem Trzylkroitni'e duż 
krótki blys.k rewo'! wern, z którym ill1ie rnz
s taije się, rozdarr ciemności. Marce'1.i c,zuje 
śmiertelną trwogę, czającą się tuż pr;zy lliim 
CierpJiiw1ie czeka, aż wybiij1e .godz.ina. Od 
czasu clro czasu wikrada się pordstępin,ie do 
jego duszy. Dygocąc pod Je1j l'Oidowa1tem 
tchn!ie:niiem, Marceli ·s.trząsn ją z siehie gwał
towniym ruchem. 

Jest to waHrn nieustająca, :niienblagana 
i bandy.ta z czo;fem w,figotnem od ;p,otu, z 
sercem bijącem. wie do'hrze, że ona, trwo
ga, zw:>'c.ięży. 

Godziny za godzinami miMą. Maircel1i 
leży na ziemi. dysząc ciężko. W aita:ku 1sza
!u, rzucił się 'byf, wyjąc, 1przeid chw1ilą na 
mu,r pti\vnfoz:nv; · w,yczuws·zy .drzwii ipod rę
kallTli, waili'ł w nie ze wszys·tki'ch sił, z1dz,ie
rając ·s·obie pa·znogcie o Ciężk'ie drzwri dę

bowe. Wyczerpa11y, warlczy ternz z .o,gar
nialjącym go snem. Kilkakrotnie już ulegf 
był .znużenilu i budzU S!ię, charc,ząc ipod 'O· 

kro1p.nem wrażen'iem, że sta.Jowe Ols.trze il110· 
ża p.rzecii.na'ją mu szyję, nape.!1rniadąc krw,ią 

usta. Dwa razy jeszcze strzeU:f, myśląc, że 
kto.ś nadlyla się, trzymając brnń .nia·d n,um. 

- Jedna kula pozostaje mi tylko! -
szeipcze "ochrypłym glosem ! 

* 
Lampa zaipaita s.ię, drrzw.i odmykają„. 

Mężczyzna wchodZ'i i piochyITa 1sJ·ę naid Ma1r· 
ce.lim, leżącym na z:iemi z ,przeb:itą .głową. 

Bladio1śdą śmierci pokryta twarz trupa ma 
wy:rnz bezmierrrnj .trw10g.i; włosy zJerpio1ne 
na. czro1le lodow.atym potem. Oazy, o,czy 
s·zcze.gólnie.j są przerażająco srt:raisz.ne: 111ad-
111iemie rnzszerzOine mów:ią o cał,ej grnzie 
ostatnkh chwii.l. 

- Kara .o.dwetu! --,- szepcze mężczyima 
p1 zez zaciśnięte zęby. 

Pocze.m wychodzi, .zamykając drzwi gr10-

bowca. 
Tłum. Jotsaw. 

Odbito w drukami „il(urJera Łódzkiego". 

Niedziela, dnia 29 września 1929 r. Nr. 39. 

„Ty dz te ń Strażaka" w to dz i". 

~ r 
I 

. w diniiu 22 b. m. mz.porC'ząl s[ię w 1Łoidizil .. „T.yd!zień Stria1żaka" kw1~sltą pulbill1cziną, z k~ó.rej id1o;chó1d przie;z.tKtie.zono n'<ll 
rzecz skromnych fU1Tiduszów, nd;e wystarczaijących. jaik d101ąd, na utrzymanie tei humaniltarmej tPlaców'kf:. . 

Na zidjęc.i'U porwyższe1111 wtildtzilmry stira,żaików-kwcsta:r:zy ziarw'Sze me~;eJn:ie 51peJn~aliąicy1e~ srw·1.1 .olhowhązikt. PIO't. A.' Meyer. 



TEATRALJA. 
Plany i zamiary. - Otwarcie sezonu. -
Drugi jubilensz - „Sto lat „Teatru NarQ

dowego'~. - Drobiazgi teatralne. 
Ja1k to zwvkle bywa, z rnzpo1częci.em 

nowego sezonu teatral1neg.oi, ze s1trony 
wszy5.f.'kich dyrekcyj SYJpią siię obietnice i 
zap:ow i·edzi iak z rngu ·O!bfiito1ścf. Rzadko 
się oczywiście zdarzyć mo1że, iby .rnctzy
wistość w catośc! po1tw1ierdrz:iła z.oibo1wią
zm1fa dy1rekcyj teatrów, by wszystk'ie ich 
plany i zamiary mogły być prze1prnwaidzo.
ne. Dlatego t.eż .zamierzeniia te 1trr.1ktować 
nair.e.ży w cha1ra.kterze programu 1ramo·we
go, jako wytkmęc.ie pew1nych za1satdni1czych 
linij repertuarowych, od :kitórych oidchyle
nia ja.kościiowe i ifośdowe są, 1z natury 
rzec·zy, sprawą zwykfą, 1uormalną i dopu
szcza:lną. W każdym :bądź raizi:e z.aipo1z1na
nie s.ię z temi o,gólnemi programami 1dzi1a
lalno.ści teatrfiw polski'ch jest rówmife ,poży
teczne .i deka we. Da si.ę howierm w ten 
spoisób ustalić .poziom ii rndza(j za:iinteres:o
wań kierownictwa danego teatru, oo 'ZJ10·

wu da1je pew.ien wgląd w upordobani'a od
wiedzaijącej go ,publkznOJśei. Sumai zaś tych 
inf.orrmacyj po.zw·oli na ,p:ow:z:ręc1e opmJl 
G .rrnzwiQju czy też upaidJkn sztuki te,at1rn!. 
11 ej w damym okresie czaisu, to ·za1ś Zikolei 
staje ·się cetmym nierza,clJk:o przyczyrnk'iern 
efa prz.ys·złego historyka .. i baida·c:za. 

.Pi1env.sze miejsce w :tym 1prne1glądzie 
rooertnarow~'m zająć musi oczyw,Lscie 
Te.o.itr Na:rodo:wy, który po1zyska1l w se·zo
nie bieżący m. in. ta.k wyihitną a1rty1stkę jak 
p. Ire11 ę Sofa ką. Poid pop,rze:dni1ą dyrekcją 
p E. Chabe.rskie.go i ,pod Eternc.ką opieką 
dr. Za:wisto1wskiego, Teait.r Na1ro1dowy iPr'Z.V 
goito1w:uje kolej1110 do wy·sta >v,fetJ1i1a: „Ni:c
sp.01dz'iankę" - Rost\\r.orows1Jdlego (z Brn
ui•szów!llą w roili główn1ed), 11Ko1nfederntów 
Bairs.kiich" _ _:. Mickiewicz.a (ku uc.zcz.enin 
150-leci'a zgonu Ka1z,imie1rza Pułask1iego1 ), 
„Legj101n" - \Vyspiańskie.g-o„ nową sztukc: 

wicza, „Genjus1z z uroje1n1ia" - Z. Za1le:s1k'ie.
go., „Powrót Odyssai" - Wyspi'a·ńsJde1go, 
„D.om złamanych serc" - Sha;wa .i „Djana 
i T,uda:" - PiranideHa. 

Trzeci wre:szcfe z teaibrów :dmaima.ty.cz
nych miejsk'ich wojeildt1je zaiprnzento,wać: 
„Wywczasy D0111 Juama" - K. W:r1oczyń
sk;iego, „Mamam. do wzięci'a"' - Grzymały .. 
Siedleckfogo, „Fryzjer damskr" - Arimon
ta r GerbicL01na, „Książę„małż.01nek" - Xa1n
rofa i Cha1ncela, .„.T ej mąż" - Oerruldy"e,go 
,,L 'attachee" - Mirnrnde'a i 1Pa1rę des·zcze 
utworów koimedjowy.ch po1lsk,i,ch, iktórych 
tytuty n:ie zoisfaly dotąd defilnVtywnde usta
lanie. 

St MUaszewskie1g.o -·- „Pa:n w obt:oikach", 
debiut . autorski Stm1~isla wy 1Rrzyb~sz.ew
.skiej - ,,Sprawę Da111fona", nową foomcdję 
i Sza'tl-iawskiego, wznowi1emfe jednej ze 
sztuk Rittnera; z 1po·lsłde.go repertuall'u re
trospektywrnei:;o: „Odprawę :poslów grec
kich". „Scibótkę" - Kochanow:sk'!ie 1go (ku 
u.czczeniu 400-leda jego "Zlgorniu), ,,Pa1na 
Geldha:ba" i „Pana Beneta" - Fredry. 
być może rów,nież „Podziemia weneckiie" -
Kras.ińskieg.o; z k!asyc.zneig.o repertuarn 
ohceigo.: „R:vsza:r·d III - Szelksp:iira, „Życie 
jes1t sn.em'1 

- Crulderona, ,,Don Cairlos" -
Schrn:lera, •. Srnkuntafa" - KaUidasy, „B.a
cham·tk'f" --·· Eurypidesa; ze ws1pókzesnych 
m1toirów Olbcych brane są ipoid uwagę: 
„Q;g,ień nieibieski1

" - P. Domvn&que'a, „fg-
za:Hacja" - Schne:idra, „Ma,g.ja:" - O. I<. 
Chestertona, „Koniec wędrów1kF" - R C. 
She.riffa, „Cesair.zyk ame,rykańsik'i"-Shawa 
„Glainco" - Morse:IH'e.go, „Obywa1teffe -
z Calais" - Kaiserra i. „Z życ.ia ,owadów" 
C.zapeka. ·· · · 

Na matej scenie w saaach reicLuto:wych 
(Teatr Nowy) m.fJą być w se:zo1111ie. 1!)29/,łO 
wys ta wLone: „Dr. Hier.on'im" - St. Sz,pio,
tański1ego, ,~A111J1a Cliriistie" O'NeiUa;, 
,.~QIC'ham!kowie z Wero111y" - J. Iwais,zki;e. 

Nowy r:oik ieaitralny rnzpoczę.t•o ,już we 
wszystk·i1ch miasitach qJ:oilskich, :po1sfotdają
cych teatry stale. W Kaito 1w'icaich, gd1zie 
kiemw111i1ctwo 11·rzcszio ·obecni1e '" ręce 
dy:r. Sz,pa1kiMvrc1za 1J1a in.aiugUJrację 1o<le.gra
no . .Zlo!tą Ozaszkę" ....::.. S.foiwaicllde1go, przy
gotoiwa1ną 1p.od każdym w:zITędem haird:zo 
pomysłowo i sta1ra11111ii1e. W LuibrliinJe tea·tr 
tamtejszy p.od dyrekcją J. 0.roidn~ickiie.go 
WZJPoc·ząl se1zo1n „Spazmami · modnemF" - · 
W. Bognsla wskie:go. Po ra:z :pfo1rwszy o~ 
trzy,ma w bi.cż. roku stały te,atr - Staini'-

·. daw ów., gidzie już przy,g101t.owan.o oidpo,
wiedini gmach, wyp.oisa:żając 1g;o w dobire 
! WS·pótczesne ur:ządz.entl·e teichinfozne. Na 
pierws·ze rprze.dista wie.n·ie .pójidą „Damy i' hu
zary" (6 paMzi1ernika). Ze:s1p,ół „Reiduty" 
witleńs!kiej, jak w'iadomo, zrezyignowa·l na 
rok hieżący ze stale~ pla~ów!ki n1a Pohu
lanc.e, na rzecz p. Ze1Iweww:i'cz.a i czę1ści10'
wo rnzpros·zyf się i])O i11inych :beaitra1ch. Po
zostali członik0iwlie ;.,R.eic1u1ty" ll'two1r1zą 
tea1tr objaLZ<lO·WY dla kresów, :Iwmty.nuując 
tę imprezę w zairem lat poiprzeicLnich. P10LZ<:1. 
tern dyr. Oster\va ,prowadzić będzlie t. zw. 
inistytut teatrailny o charaJi::iter:ze studjum, 
a sz:tuki, przygofowaine Jnzez .ifnsty:tnt, wy
sta1wd1one będą prawdop:odohnie w :pafac11 
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rnprez.e1ntacyjnym dla zapros7.onej pubilfoz
nośd. 

Niiewielu z PO·śród a;kt1orów dam:e jest 
""' dwóch miasitach, na dwóch scenach 
święcić jubifousz prncy dla sz,tu!ki:. Te·g!) 
rza:dkie:go a zaslużoineg:0 za1szczytu deistą~ 
pila św.ietna artv·stka cha:niild.e1rysrtyczna 
Zorfja Cza1plińska, znana 1p11blicz1no1śoi war-_;!:! 
sza:w1skiej z teaitrów szyfmaino:wiskich ·~ 
O je,j 'święcie juhi·l euszoiw;em na s.ce111Je Te·• 
atru Po:lsk'iego p.isaliśmy w :s:wroJm czasi1e, 
p.01dnosząc za·slugi jub:ilaitld i ·gorące ho1łdy, 
skfada·ne jerj przez public1Z1no1ść. Obe.mie 
za1ś Lwów, któ.ry byl s~ko,fą taile:n;tu p. 
Czaiplińslldeti i: miejscem jej dlug.0Je1tn1rej 
pra.cy ne.zcW artystkę :Po111101w1nem ipir:z.eidsta:
wieindem ur·o1cz.ys1tem, ur,ządzo111em w do ... 
wbd sz1Gz.ególne1go dla n.ileJ uzrnamfa i s:vm" 
ipatjii. Wvsta wiano „Ła1dną hilstor~ę" de 
flensa ~ Caillaveta, w któ,rnj •so1le1nirza1111tka 
ma jedną z swych na-jp;iękniejsz;ych ,] ua:jfop 
szyc.h ról. Nie p.oitr1zeba dolda·w1a1ć, że Lwów 
ta1k samo, ailbo może ·w1iięcea je1s·zc.ze, ni1i 
Warszaiwa przyjąf czc.ig1old1ną ju'b'i'latikę z o
z111a1kami należ1n:ego jej uz.nainiia i wldzięcz;.~ 
no1ści ·za Gzy1stą, wjerną i· .o,fiiairiną snużbę na 
chwa:f ę i PDż:\nte.k sceiny p101Isk'fed. Obork 
r.na:komi.tej w roli „Babci" ..:... jubbtlki, wy
stąipi'li w rolach glównych pp. Węg;ie:r:ko i 
Z. Barw'ińska. 

w tych drui:ach mi1nęf.o rno fart ilstnif:en~a 
teatru, zwrune1g.o od 1t1tieidawrna „NarodioN 
wym", 1Przez dziesięciod:ecile 1za1ś 1TI10IS1zącego 
zina1ne wszystkim w Polsce mi:a.:n:o „Teatru · 
Ro1zmaitośc.i'". Teafr ten, otwarity w, .dJniu 
J I.IX 1829 r., pow:o.tany ZiOstait ido życfa 
prze1z artystów ówczesrnej 1sceny stofeca;
ne1j il m!'e1ścH si'ę pocz.ątk:o;wo w sa1Iach To1w. 
Doibroiez:yinll1iości ina· K1raik. lRr/zie1dm!i1eści'u. 
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\Vyc;eczlka c1złm11khw T101wa:rzys1tiwa Pr1zy:r,01d:Thi•c,zcg10 i,m. Sfaszy.ca w Łodz1i· w 101gr:odzi•e bofoil1i1cL;nrm •f..r 'Parku „Źródhskia" 
Na zidj.ęcfa.ch po1wy;ż,szy.ch witdiz1iimy :od sitr101ny J.ewe1; uc·zesit1n.'.1ków wyclleczlki :z 1pre1z!e1s.em Toiw. p, Po1tęgą na c:ze!.e, na 1prai

wo za1ś fraigmenit z ogroid1u iho't'a1n1!1cz1nego,_ 

Zacząteik 1przys:zle1go ·o.grodu z.0101!101gi.czne1go w Ł1odz.i. J.e1dy1na 
be1s1tja - wilk w 101gwdJz,j,e :wolo1gU,c.znym. 

:~J:~z·d .c.zlO:ll'kó1w Sto1wairzysz•e.nia iMJ.o d::.ie1żY PoJ1slki1ej · ż1e·ńslkiej 
w tP01zna.nt11, w kt<ńirym WtZ:ięl:a utCLzi1aJ rórw.nii.eż de[ega,cj:a Sto
warr.zyszeruia P. M. z Łodz:i. Pro1wyi~cj ·ificzne de.J1eg:acje mfo„ 

dz'ieiiy ·pirzeid ka~eidrą 1P01zna1ńs1ką .. 

Pb cLtugkh J :nurża.cyd1 mairsza1ch po1w1ró.Ciiifia, 1c101 t odiz,i z 10:dlby1tyich 1rnao1e1wr:ńw ,],eitnk~h 10-ta ·dyiw1i/zja .Pi~dJoty, . Na z:d1jęC:i1Ę!!ch 
wiildizJ1my od s1tmny l·e,wej ·P1orwira1caj.ąic~ JUM.cami. Łodzi piechotę, na prawo - kor~1us ·Offceirsllcil. f'"ot. A. Meye·~· 
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PESLOUAN. 

W dużym .połrniju, ptomień lampki noc· 
nel mLgotal sennie w takt gt.oś.nego chra
pa.nta:, roz1ega.jącego się w ciszy nocnej. 

Prze:d żarzącem się ogniskiem pies le
żat, do.tykając niemal ta.parni ś1P,iącego ko
ta ii w1tóroiwał swym glęhokim oddechem 
jego mruczeniu. 

Od cza1sn do czasu, na łóżku, ukrytern 
w gtęibi alkowy, materac za;skrzyp'iaf po:l 
na;gtem poru.:>1ze111iem s.ię uśpio1nei pary mat
żeńs1kiej, ziJ11iaż.clżonej zmcczeniem. 

Lu<lziie i zwierzęta, po ciężkiej pracy od
poczywali, pogrą7.en! w śniie i niepamięci. 

Nagle n'ieuchwytny hałas IP'rzerwail mrJ

notomję nocy. Kot zie.wnąl. Pies za:
strizygl uchem, a plomi1eń knOita, 1p1rzesiąk

. ni~tego ołiwą, strzelił ku beilłmm. 

Ty,lko rozp.ostarta ręłrn gospodarza do
rnu, znacząc s·ię ciemną plamą na bieli 
przcśc.łera.dła, nie po mszy !a si1ę. 

Iiafa.s p1onowH się. Skąd pochodzi!? 
Z pod stotiu? Od skrzyni z mąką? Od 
beczk'i z soła.? Jakieś ogryzanie, sikroiba
ntie, dra1panie niespokojne. Iiatas, nieiPo
dobny a1nl do szmern myszy, wymykającej 
się 'Ze swej norki. ani do szeles>tu ino.cnego 
ptalka:, muska1jące,go skrzyd:em rnmlrnięte 

o:kie!Iln'ice Gub chrzęstu zabłąka.nego "lrsa, 
szukającego szpary w murze dla wycieczki 
1ia hulankę. liafas ten zblliłony byf ra
czej do dźwięku mi'edz.i, czy blachy, albo 
brzęku faja11su lub szkła. Tak dziw1ny 
rrzytem, że ko't przecią1gnąt si'ę, nasta
w'iwszy sie:rść od głowy do lędźwi, a pies 
.etwairzyt oko d prychnąt. WYiPWsbwal 
tapy, wspart się na pa,z.no1gciach, ·podciąg„ 

ną1 leniw.ie tyl ku brzucho\.vii i zmbi1t k:i11ka 
kr.oków c'idw, obwąchując c1ie1P:le tafle po
sadzlk:i, g·orący ·poipiól <Jrnz śpiąoe:g10 po
no,wITT1e kota. 

Z1mwu ten sam hałas. 

Pies odskoczył wtyr, ,pokazując żóMc 
zęby z ,pod podniesi01nych warg, 5,zczek
nąl zlekka.. 

- Crcho! - skarcił g.o g.ospodarz pr·zez 
sen. 

1:Aies. z wygiętym grizihietem pod:re,pitał 

w 'Stronę kija, ':>ter,cząceg,o w kąde poko1u 
r niagle cofoął się od sto.jącego prrzy ścianie 

kredensu, s.api'ąc g1ośno. J edn:ocześn.~e 
przysiad! na tylnych laipach, bijąc ip.odlog~ 

orniz trnz po raz o,gonerm. 

Halas uc:i·chl tymczasem. 

Pies węszyl !l)rze:z chw1illę w piowie1trzu. 
otwoirzyt ipysk ! za!wy:r fało;śinie. Kot 
drgnąt ~ spuśdwszy ogiOJn, z.acząt pry
chać. 

J e<lno i drugie zw.ier1z·ę teraa;, z :wygdę
tym ze s·ttachu grzbietem, robUo w !P.okoju 
cichy .i 1bezladny :zgiełk. .„. 

fan Le C!ech, for.riaJl W1 Perga:rvani, prze 
wrócił 'Slę na w:znak na IJ.Osłruni:u 'i ,rzucił 
rękoma w powlie:trzu. Nie ha.cząc na to 

Redaktor:. K~erperis Orchulski. 

1wierzęta zachowyw.a1łY s.ię w danszYIITl 
ciągu niespokojnie. 

- Co się stało? zaipytat drżący 

gfos z gtębi alkowy. 
Jan Le Clech usiadł rna lóŻ.ku ·i z szyi:ł 

wyciągnriętą w stronę zwierząt, mrukną!:: 

- Bóg z tobą, Noelo! Czy ja wiem? 
-- Cicho tam! za:wolaJ, macha·jąc 

rr:ką lrn śle1p:om psa i k,ota, bfy1szczącyrn 

zd::i..lelrn. 
Usłyszawszy, że pies wrócił na sw·oje 

miejsce, n.iezdecydowanym ruchem U1PL1-

ścH na z:iernię stare pantofle, ik,tóre trzymał 
w ręku, waJcząc między zanirep.ok1og.eniem 
a nieprzezwyc.iężonem len'istwem. 

- Na śmierć wyje... 1Kitoś umt"ze .. 
bel'.lrntala No.ela. 

Jan dr gn::d. 
- Nie -- odparł po chwiilli - to kobold 

tańczy na wydm.ie. 
Z otwarkmi o.cz.ami, le.żąc, pirzyigłądali 

się jalkiś cz8s 1ampce nocneij, k1tórc:j św,i'a

t'.o Wiilczyto z bladym św1item, zag1lądająd 
cym przez sz.pary oki:einnic, 1poczem sen 
zmdrzyl ich znowu. 

Ra111k~em, podczas kiedy .fan zact;rkat 
y.;as rzemien.nv Vv około biloder, żonfl' jego, 
wkładając siatkę 111a głowę odezwa>la ·się 

sfainowczym tonem: 

- Ktoś umrze dzis1iaj!:.. ani chybi.!„. 

Otwmzy.li drzwi. Ostry w1iia1tr wta'f,g
nąt wraz z św.iatrem d,o po[mju. Piiasz
czysta wydma bielila się s~rornem w od
daU. 

Jan, przeżegnawszy s1ię, zapi1ąl kami
ze.Jkę, poprawił czaplkę i wyszcdt Ws1pom
ui,eni'e nocy. dręczył.o go. Piies 'Szczekną!. 

Jan pog:tadz'if go machinal111ie po gfowi'e i 
z,wlie:rzę zwiesiwszy język 'POIITLknęlo iku 
s ta.id u kirukó w. 

farimer po.szedł na podwórze i z czo
łem spuS'Zcz.o1nem za'bral si·ę ido roboity, bez 
za,paiJ,u. 

Podcws .po1Iudnio\vego po1siłku, ielząc 

żur z czarnego i.yta ude.rzat u1porczywic 
rękocteścią IliOŻa o stół, a1ż żioina dwycita 
l!'O za ramię. 

'--- Przestań! Deinerwujes.z mn1ie.„ 

Wzruszyf ramionami, nre o:dpowi1a1dadąc. 

Odtrącif tylko ta'lerz ta:k 1gwairtorwinie, że 

pękf na dwoje. 

Zmieszany, poka:zując żoni<e szikodę, 
sze,pnąr: 

„Bo1źe, bądź mitiościw !.„ 
Po,cizem, wsfa1I od srtoitu 1i wyszedł, 

zga1rbuoITTY, z ·reikoma na kdanach. 

- Pod two1ją obronę ... - jęlknęta Noela 
ze ztoeornemi do m0:dlrtw:y ditoińmi1. 

I.Ku w~eczor.ow~, Jan, :milja:jąc d.rzw;l do
mu kmldem ocię.żatym, bąkinąf 1naewyraź-

i11ie: 
- Idę rpo wo1rek owsa ... 

Noela', dotknąwszy palkami warg, prze
slata mu ;po,catunek w mikze:niu. 

W .g,odz.i.nę potem, znafaz1ła go w~szące„ 
go w sfodo1e, z szyją w u:>ętlif 'S·znura. 

zw1iieszaijąc.e1go si1ę z :pufapu worJd'em 
ows1a ,pod nogami„ Dra1bi1na ze złamanym 
szczeh1em Jeżata obok wp<J1przek w,iązki 

słomy. 

Noeła uiklękta przy :trupfe ,i uja,W!szy 
w rękę jedett z chodaków ni!eboszczyka 
ucafowata go tikliwie, poezem iierwa1wszy 
się na równe nogi, pobiegła lotem strza!y 
ku pobHs.kiej wi1osce, krzycząc w.niebo· 
gfo,sy: 

- Kobo,Jd '„. Kobold' „. 

Na,zajutrz zrnna przyrpr1owa1dz,ono ją do 
domu zziębniętą, .naw.pół n'ie1przytomną, 

z oczami z mbilt wysadzonem.i'. Kre1wm.i, 
kumow,ie i zna1jomi nieboszczyka ttoczyl'i 
się już w pokoju, mącąc jeg.o ciiszę gwa
rem. 

Wdowa sta:nęla przy zwfo!kach, patrząc 
szklain~nm wzrokiem na męża ~ trzęsąc gł.o
wą powtar1zata hezdźwiręcznym, n10inoton-
11ym gło«sem: 

, 1Piles wyr na śm'ie,rć w nocy„." ,j t. d. 

Nie s,lys·zaiła slów pociechy z us.t pochy
lo1ne1,go nad nią ka1płana, .pytań burmistrz,a, 
ndpowiiedz,j żandarmów, do1w1odzących 
~1mie1rd z wypadllrn. „Ni1ehoszczy1k zrob'it 
nieforhmny rnch".„ „dirnbilna była nad
próchn!a,t.a".„ Szczebel ~lamat się„. „far-
mer padając, zawadzil gfową o pętlę 
~znu.rn, zwisającego z rpula!Pu" „. Sprawa 
prosta" - meldował starszy. 

Ok!liwy zapach uderzyr 1nag,le nozdrza 
2e1branych. Burmisitrz podszeidt do 1oikna 
i 0itw101rzyl je 1naoścież. Pie1s j.ednoc1ześ.nie 
zawyI przedągle. Lud,zie strwnżen.r,, mi
mo hia.fy dzień, zwarł'i s.Uę .w gr01111adikę, a 
p·odof;icer żandarmerji rpoJ.o.żył rękę na fu
terale rev;,rolweru. 

Pie,s zb1ivwszy s,ię do 'kredensu wył 
bezustannie. 

Jeden ze śmielszych widzów S'zarpną t 
drzwi me.bla. Hes wskoczył do·ń jednym 
~usem, węsząc, thtkąc 111aczyniiia t 'Skomląc. 

Sta1rszy żandarm, śledzący 4.wieirzę u
wa1ż.11ie, wydągnąt ie po chwH.i .za ,obro.ię 
z ikirede1nsu, sam zaś wydiolby1t "dużą bla
szarną puszkę z naw-pól uchyfoną .p.rze,z psa 
pokrywą. Burmistrz 1nachyl·i'ł s'ię nad 11i1ą. 
zamierzając za·jrzeć do środka, co1fnąl s,ię 
jerdnakże naitychmiast z oldirnzą: na d111ie 
rrnc:z.ynia bowiem leżal 1nie.żywy i doihrze 
już cuchnący· szczur. 

. - Do diaibla! - zauc1ląt sta1rszy żan
darm, rz:ucadąc ,puszkę - Pi~»z1e1my pro.to· 
kut, pa111,o,wd1e ! 

Ni1ebawem krewn1i nii,eboszc,zyika p.odpi· 
sywali urzędowy alk,t zedścila, rr:ioidczas .k:iie · 
dy Noe~a, orbojętna ma wszystko, itrzęsąc 
glo1wą, ·zaw:adz.ifa bezdźw!ięc1znym głosem 
w kótko: 

„:Pies wy1t na śmierć w nocy" „. 

„J(olbioiM tańczy,f p.o wy"1m1e"'.„ 

„Ktoiś mus·iar umrz.eć.„ Mój.„ o ,zmierz
chu„. 'zimarL 

num. Jotsaw. 

Odbito· w drukarni „Kur jera Ł6dzl(lieg:o". 
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n Grube ryby !U Teatrze Kameralny 

. W dni:u 1 b. 1111. Te·atr Ka1me1rnilny w tod1zli wy~t~'f''Ił ji!~ł z trized;a. zrzedu premjerą rw se1zunie b1eżącyim. ·wysta
wialiąc „Ornbe ryby" - komedję M. iBatiuc.k:iiego L występem g.01ąciirn111yim mi5t[1za semy p.ocrski1etl, nie1z.równan.eu?:o ar1tys,ty 
p. Miec.izy·sla1wa frenikla, ;który w ipopis101We1j rnH W:i'St·owskU:ego bpi'tiainą ·swą grą 1poiryiwał 1 rlzairnw,al wid!z6w. 

Na zd1ęc.iiu 1P<J1wyiżl.s1zem w:itlizii1my ka1gme1111t }e.rlnego z ~vktów ko1mcdji wra·z iz gmrpą ·ar~Y.'.1'tów z ip. Mu1e.c1zyslaiwem 
fr.enk1eim 1Xa czele. t'ot. A. Meyieir. 




